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Nakładam Podhal. Spółki Wydawniczej w N. Targu. .G aze ta  Podhalańska* wychodzi na każdą niedzielą.

Orłom podhalańskim na Zjazd.
W głębokiej p o m ro ce  dziejów, w śród  cudow nej 

przyrody, zamkniętej zew sząd góram i o lbrzymami, 
p o ś ró d  wspaniałych lasów podhalańsk ich  zjawił 
się dum ny ród góralski. O rygm alne  jego  chaty 
pokrywały rzeźby na zewnątrz i w izbach, rozpo  
ścierając się na wszystkie statki, narzędzia, odzież, 
obrazy na szkle, p rzenikrjące w najdrobniejsze 
sprzączki pasy, wisiorki. Żył sobie  ludek napcl 
mając g łębokie  doliny oryginalną  muzyką, śoie- 
wem, twńcem, przepyszną  gw arą  i tysiącem bożków , 
kiórych r e tn o  poum ieszczał p o  wierzbach, prze­
paściach, lasach i w pow ietrzu  p o ś ró d  wiatrów 
halnych i d u ja w ic !

wolna jednak w  ten niesamowity zamknięty 
ra; aczęii się w dzierać o d  północy cepry, zrazu 
roz '..ścierając się w zdłuż Dunajca zacząwszy od  
Lu herza, zaczęli D otem  przenikać ku Tatrom 
w za .i i t  Białego, p rzychodząc  coraz liczniej, coraz 
częśr  j, aż z«'ali całe Podhale  i zaczęła się ni- 
w e la c /  dusz 1 N iespodziew anie  rob iono  o d k ry ­
cia 1 C hory  d ok to r  Matlakowski, pochłonięty  
cu d a r  które tu zobaczył, uczy s 'ę  na starość 
rysować, aby m ó c  uchw ycić  tysiące o rnam en tów  
wijących się po  łyżkach, s tropach, widłach, sąsie- 
kach, bel ach i w o g ó le  gdzie  rzucić okiem. G łę­
bo k o  przem yślaw szy wszystko głosi, ia  istnieje 
żywa Ujada, żywe ep o s ,  c u d o w n e  P od h a le :  . tu  
bow iem  sztuka jest zjawiskiem pow szechnem , któ­
re ogarnę ło  za ró w n o  d om  jak m eble, sprzęty, n a ­

rzędzia, odzież, przyoblekając  je w oryginalną 
formę*. Zachw ycony  Radzikowski na odczycie w e 
Lwowie 1900 r. tw ierdz1, ż t : .sk o ń c z o n a  forma 
m oże  zadow olić  bardzo  naw et w y bredne  u p o d o ­
banie artystyczne1*. Witkiewicz. Skoczylas, Tetm a­
jer, O rkan , Chyliński i setki innych pochw ytu ją  
Dajki, obrazy, życie, oryginalność, śp iew  fet.ijme- 
nalnego  ludu. Jedni zżywają się kompletnie z lu­
dem  (Chałubiński, ks. Stolarczyk), d iudzy  ro zn o ­
szą sławę p o  świeci*, budując  w stylu góralskim  
we Francji, Belgji, na Litwie ; słynna fabryka p o r ­
celany w Sewres pod  Paryżem, mimo su ro w eg o  
p r z e b i j a n i a  we w zorach , robi kilka modeli z ce­
chami góralskiemu D^a wielu Podhale  stało się 
iskrą bożą, natchnieniem dla dzieł sp łodzonych  
p o d  w pływ em  oryg inalnego  świata. Eibljcteka, 
m uzeum  w Z akopanem  oraz bibljoteka Sekcji 
akademickiej Zw. P. jakkolwiek m ocno  nie k om ­
pletne, m ogłyby  coś o tam powiedzieć,

Ale przejdźm y do rzeczywistości I
Podhale  dzisiejsze zatraca sw oją o d ręb n o ść ,  

niwelacja szybko postępuje  naprzód . G ro n o  inteli­
gen tów  założyło sw ego  czasu Związek i oTo O rły  
podhalańskie  mają się znów  w krótce zebrać i ra­
dzić o tern, co już zrobiły, a co zairrerzają na  
przyszłość.

K o m u  piękno i d o b ro  Ziemi Podhalańskiej leży 
n a p ra w a ę  na sercu, usunie wszelkie p rzeszkody, 
złamie wszelkie trudności i czylo ch łop  (ka) czy 
inteligent posp ieszy  na / j a z d  do Bukowiny w d n iu  
23 sierpnia b. r.

I n i  S tan . 'Różański.
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BUKOW INA.
W południow o* w schodn im  zakątku Podhala , 

w  miejscu, gdzie  kilka o d n ó g  górsk ich  wyrasta 
z pasma, oddzie la jącego  dolinę rzeki Białki od 
Porońca , rozsiadła wieś Bukowina. C zęść  d om ów  
skryła s fę w zagłębianiu Białki, część w kilku jej 
dopływ ach , przew ażna jednak reszta usadow iła  
się na wierchach i zboczach , opadających  w p ó ł­
n o cn o -w sch o d n im  kierunku. N a  grzbiecie  ś ro d k o ­
wej góry  m iędzy potokiem  O dewsiańskim  a Pod-  
górzańskim  utworzył się o ś ro d ek  wsi z kościo­
łem i szkołą na c z e l e ; tędy p row adzi też główny 
trakt, łączący Bukowinę z bliższą i dalszą okolicą.

Śmiało rzec m ożna, że b u k ow ina  króluje nad 
calem otoczeniem. W zniesiona 8 5 0 — 950 m etrów  
p o n a d  poziom  m orza, przew yższa  p o d  tym w zglę­
d em  naw et Zakopane, rozgległym  zaś widokiem 
na O orce, M agorę  spiską, Podhale , a p rzede  wszy- 
stkiem Tatry w całej ich rozciągłości, wyróżnia 
się jako najbardziej charakterystyczna m iejscow ość 
P od ta trza  Oranice gm iny stykają się od  południa  
z Brzegami, ostatnią w tej stronie wioską pod  
Tatrami, od  w schodu  ze Spiszem, o d g ran iczo ­
nym  rzeką Białką, od północy  z wsią tejże nazwy 
i O roniem , od zachodu  wreszcie z Murzasichlem 
i rewirem d ó b r  Z akopane .  N a  obszarze ,  w y n o ­
szącym około 2300 ha, w czerr. */, lasów i pa­
stwisk, żyje 1320 g łów  ludności, zajmującej się 
zwykłą górską  gospodarką . Rzecz oczywista, ze 
p łoną, kamienista g leba nie m oże dać przeciętne 
g o  naw et zaopatrzenia  ży c io w e g o ;  dopełnienia  
o w ych  n iezbędnych  w ym agań  szukała ludność  
ty zarobkach, na które  udawała się o d  najdawniej 
szych czasów, w różne kierując się s trony i różnych 
imając się sp o so b ó w . W ypada  jednak zaznaczyć, 
że ten ciąg „do światu" nie tylko w Bukowinie 
się ob jaw iał;  ona dzieliła jedynie  fosy, iakie P o d ­
hale całe przeżywało  i dotąd  jeszcze przeżywa. 
Jeśli więc będzie  m ow a o w ychodźtw ie  bu k o w iń -  
skiem, to należy je p o jm o w ać  jako część, nieco 
wydatniejszą, ogólnej emigracji Podhala. Naj 
s tarsze i jaw n ie j  niemal jedyne w ychodźtw o  z a ­
ro b k o w e  kierowało się do Węgier. N iem a prawie 
s tarszego gazdy  we wsi, k tóryby nie w spom inał 
w łasnych przeżyć za Tatrami. G rom ady  chłopstwa 
pr eciągaly na św iętego Jana, czasem wcześniej, 
drogam i i ścieżkami na Kieżmark, kierując się 
stamtąd na w schód  i południe. Niektórzy jechali 
k o nno  aż za Cisę, inni szli w pobliższe osady 
na kośbę. Wracali zwykle na Bartłomieja z z a ­
robkiem  30 do  40 reńskich. Pew na część d o c ie ­

rała do  Pesztu, inna do bań „teliań3kich*, a słabsi 
przechodzili boda j  za M agórę  w  urodzajną  kotlinę 
popraazKą. Na w iosnę  odbyw ał się rów nież  wer 
bunek  do  .Polski* . Wieś tworzyła zazwyczaj g r u ­
pę  roboczą , z łożoną z kilku starszych kosiarzy 
i kilkunastu m łodzieży ; w oznaczony  czas w y ru ­
szano p iechotą  ^później kolejami) do  zg łoszonych  
fo lw arków  środkow ej Galicji na żniwa. Pow rót 
nas tępow ał między Zielną a Żytosiewną Z aiobk , 
były naogó ł nikłe. Zarobkow anie  „na Spisach* 
nie przyjęło się na szczęście, gdyż  uciążliwe prze j­
ścia nielicznych em igrantów  oastraszyły inny ih  od 
wyjazdu Ta okoliczność uratowała m oralną i ti 
zyczną tężyznę pracow ników  góralskich.

l a k i  stan rzeczy trwał bez większych zmian d o  
końca  ub ieg łego  stulecia, kiedy najpierw szeptem  
a po tem  coraz głośniej zaczęto mówić o Ameryce. 
Znalazło się n iebaw em  kilku śmiałków w okoi.cy, 
którzy ruszyli d o  now ej ziemi obiecanej. Ledwie 
nadeszła  o d  nich pom yślna  od p o w ied ź ,  u s /y k o  
wał się now y zastęp podróżn ików , za którym poszli 
inni, coraz liczniejsi następcy. N ow y kierunek n a ­
brał o lb rzym iego  rozm achu. Płynęły ze wsi dzie­
siątki, a naw et setki em igrantów  Bukowina wysia­
ła ogó łem  500 lu d z i ; z liczby tej pow róciło  300, 
a reszta została za o ceanem  boaa j ,  że na zawsze. 
M asowy odp ływ  ludności za w ydatnym  i trwal­
szym zarobkiem  sp o w o d o w a ł  wielkie zmiany spo  
łeczno-gospodaiczb . Słabsi podnosili  się, niekiedy 
kosztem silniejszych, pojawiły się m aszyny i lepszy 
sprzęt gospodarsk i ,  podn ios ła  się ogó lna  stopa  
życiow a przy znacznem  podrożen iu  ziemi i roo o -  
cizny. Zm iany te o k u p io n o  znacznym  ubytkiem 
cennego  materjaiu ludzkiego. P rócz  do ryw czego  
w ychodźtw a z« zarobkiem  wysłała wieś pow ażny  
odsetek  ludności na osiedlenie stałe. Kierowało 
się ono  przedew szystk iem  na sąsiedni Spisz, d o ­
kąd przeniosło się około 90 rodzin p rzed  wojną, 
o becn ie  zupełnie  odciętych. Na p o w ojenne  osad 
nictwo k reso w e  p rzypada  zaledwie 6 rodzin, 
g łów nie  w o .skow ych . Jak w idać sp raw a reformy 
rolnej s labem  tylko echem  odbija  się na Pcdha lu ,  
jakkolwiek g łód  ziemi daje się o d czu w ać  naj­
dotkliwiej D o bezw zg lędnych  uby tków  należy 
zaliczyć ofiary wojny światowej. Na rozległych 
polach  bitew, w ró tn y c h  formacjach, między inne- 
mi leg jonow ych , po leg ło  22 żołnierzy, a kilku­
nastu inw alidów  pozosta je  w dużej mierze ciężą 
rem  dla o toczenia .  Jakkolwiek straty w zg lędne  
i bezw zg lędne  zaznaczyły się w Bukowinie bardzo  
wybitnie, to jednak  r o z o u d r w a  jej po s tęp u je  
w szybkiem  tem pie  nap rzód , w yprzedzając  w tym
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w zględz ie  każdą inną m iejscow ość na Podhalu .  
W y b ó r  kierunku, w |akiir. rozwój iśc powinien, 
nie nastręczał trudności, g d y ż  ustalona sława Bu­
kowiny jako l e tn ik a  narzucała wszystkim potize- 
b ę  dos tosow ania  się do  now ych  w arunków  i n o ­
w ych w ym agań  życiow ych. Ruch le tniskowy da- 
tu |e  się od  lał trzydziestu kilku; liczba zjeżdżają­
cych zw.ększała się z roku  na t o k , d o c h o d z ą c  d o  
kilkudziesięciu p rzed  wojną. W ostatnich lakach 
cyfra dosięgła  już setek, a ubiegły rok zaznaczył 
się w yjątkow ą w p ro s t  liczbą 2000 o s ó b  W miarę 
nap ływ u gości mnożyły się mieszkania dla nich, 
urastając do  w ysokości 500 izb obecnie ,  z czego 
150 p rzeznaczonych  sp e d a ln ie  na ten cel. O czy ­
wiście są to zaczątki, dooyć jdż p ow ażne , kiórc 
jednak  m o żn a  zwiększać w każdym  kierunku pa 
rokrotnie. Wydatki, po łączone z rozb u d o w ą , p o ­
kryw ano  z ciężko tu  i ów dzie  zapracow anych  
oszczędności,  z furmanek, d o w o zu  t ram ów  w po 
rze zimowej i t. d . W ostatnich czasach za łożo­
n o  Kasę Stefczyka, która  pójdzie  usiłowaniom  
gminy na rękę. Roboty kwalifikowane w y k o n y - 
wuj* wieś własnemi siłami. Liczba stolarzy, ko­
wali, cieślów i t. d. wystarcza na m ie jscow e za ­
potrzebow anie . D o b rz e  rozwinięty jest rów nież  
d o m o w y  przem ysł kobiecy (tkactwo). D o d a ć  tu ­
taj wypada, że skom plikow aną  gdzieindziej kwestję 
w ynagrodzenia  regulu je  się do tąd  staroświeckim 
przew ażnie  wymiarem : robota  za robo tę .

k u c h  eśw ia tow y ześrodkow ał się w n a a e r  ruchli­
wym  Związku Teatrów  i C h ó ró w  Włościańskich, 
kierow anym  przez energ icznego  kierownika szkeuy 
p. Fr. Ćwiżewicza. W każdą niemal niedzielę o d b y ­
wają się przedstawienia popu larnych  sztuk ludo­
wych ; nierzadko wyjeżdża zespó ł  na gościnne  
występy do  sąsiednich miejscowości, zwłaszcza 
na Spisz. Daje się odczu w ać  brak książek, gdyż  
obecn a  bibljoteczka wyczerpała  s ę już zupełnie. 
Należałoby się rów nież  postarać o książnicę dla 
letników. W kierunku ekonomiczny m działa Kółko 
Rolnicze i świeżo założona Kasa Stefczyka.

Jakkolwiek stan wsi przedstaw ia  się w p o ró w n a ­
niu z innemi dosyć  korzystnie, niemniej jednak 
charakter jej w ym aga  jeszcze znacznych uzupeł 
nien na różnych Dolach. P rzedew szyslk iem  n a le ­
ży zwrócić baczną uw ag ę  na dalszą ro zb u d o w ę , 
obliczając ją na szerszą m etę  w kierunku raz 
on -anym . Trzeba w y b u d o w ać ,  p rócz  istniejącej 
jatki mięsnej, piekarnię, mleczarnię, łaźnie, s zwłasz­
cza Dom  Ludow y, w y posażony  w bibljotekę, czy­
telnię, scenę  oraz  większą salę na zebrania. O becny  
pro jek t  D o m u  o d p o w ia d a  pow yższym  w y m o g o m

należy zatem oązyć d o  szybkiego w ykonania  p la ­
nów, zapow iada jącego  rychłe pokrycie w ydatków  
na ten cel. Dla och ro n y  istniejących budynków  
przed  n iebezpieczeństw em  pożaru  trzeba zo rga ­
n izow ać Straż pożarną, szkoląc i zaopatru jąc ją 
w o d p o w i td n ie  do  te renu  przyrządy ratownicze 

Największa jednak  i najdotkliwszą po trzebą  
gm .ny są drogi. P o d  tym w zg lędem  wieś należy 
do  up o ś led zo n y ch  m iejscow ości na P odhalu .  
G tów ny  dojazd z Poron ina  przez  Bukowinę do  
Bsaiki i N o w e g o  T argu  pozostaw ia  wiele do  ż y ­
czenia. Usiłowania o b e c n e g o  Z arządu  gm iny 
z p. Kuchtą na czeie nie odniosły  do tąd  skutku, 
m im o, iż starania ludności o d ro g ę  datują się 
juz o d  lat kilku. P rócz  te g o  zasadn iczego  odc in ­
ka, łączącego  wieś ze stacją i pocztą  w P o ro ­
ninie, brax należytego  połączenia z górami, ku 
którym wiedzie w yboista  d ru g a  leśna przez Kar- 
penciny do  Łysej Polany, n iem a również łą c z n o ­
ści z okolicznemi wsiami (Brzegi, G ron , Leśnica, 
G liczarów) nie m ów iąc  już o trudnej komunikacji 
w ew nątrz  wsi przez liczne potoki i g roble . Nie 
w ypada  ctryoa tłómaczyć, że s p r .w a  do jazdu  należy 
do najistotniejszych w arunków  rozw oju  danej m ie j­
scowości. O  tern p rzekonano  się już naw et u nas, 
d o w o d e m  czego  są starania poszczegó lnych  
gm in o drogi i mosty. Z  drugiej jednak strony 
należy podkreśl.ć ,  że m iędcy gminami, a o d n o -  
śnemi Władzami istnieją na tym punkcie  znaczne  
rozdźwięki, u trudniające p ianow y rozwój sieci 
komunikacyjnej. N akaz chwili obecne j  i troska 
o przyszłość dyktują p o trzebę  zmiany tych sto 
sunkow  na lepsze ; nie m ożna  bow iem  myśleć, 
by P o d h a le  zmieniło kiedykolwiek oblicze bez  
tego  zasadniczego  warunku.

K ończąc  ten pob ieżny  szkic, należy jeszcze 
rzucić okiem  na znaczenie Bukowiny w ogó lno  
ści. Podkreśliliśmy już  jej walory letnisko vve, nie 
ustępujące innym najbardziej zachwalanym miej - 
scowościoiTi; w spom nieliśm y o znaczeniu  teg o  
ruchu  dla reszty Podhala , podąża jącego  w m ia ­
rę sił po  tej d ro d ze  rozwojowej. Z  punkiu  pań­
s tw ow ego  należy jeszcze zaznaczyć, t e  Bukowina 
oddziaływa silnie na sąsiedni Spisz, pozostający 
jak w iadom o — w znacznej mieize p o d  w rog i­
mi nam  i całej Polsce wpływami. Stanowi zatem 
jedyny punkt oparcia, broniący  od  p o łu d n io w e ­
g o  w sch o d u  Tatry, Spisz i Podhale , zapewniający 
sw o b o d n y  d os tęp  i korzystanie z jedynych b o ­
gactw naszych pow ietrza  i gór .  T -  w artość  w in ­
na znaleźć w szędzie od d źw ięk  j zrozum ienie . Iw.
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Sprawa lokaty pieniądza.
Sm iesznem  jest rzeczywiście pisać dziś o lokacie 

pieniądza w  Polsce i wiem. że znów  niejeden 
pomyśli mi, co też temu warjatowi w pad ło  do  
g łow y pisać ]ak i gdzie  lokow ać pieniądze, kiedy 
tysiące paszczy jest o tw o rzo n e  u nas  na tego  
b ied n eg o  tak po żąd an eg o  zto tege .

I rzeczywiście nie byłbym ruszył p ió rem  w  tej 
sprawie, g d y o y  nie to. ze p rzed  kilku dniami 
otrzym ałem  o d  Jana Tyłki rodaka z Dzianisza, 
a zamieszkałego w St Clairswille w A m eryce lisi 
zapytający imieniem robo tn ików  polskich lam za­
mieszkałych, czy m ożna  wierzy ć naszem u złotemu, 
jeg o  stałości, a jeZeli tak, to aby ogłosić w naszej 
gazetce, gdyż  nasi robotnicy górale  bo jąc  się 
znów  zmiany kursu zło tego lokują sw e oszczę* 
dnośc i w  bankach amerykańskich na J % rocznie, 
po d czas  gdy  tu w kraju pieniądz jest rak p o ż ą ­
dany  i wierzycielom tegoż  płaci się ba rdzo  w y so ­
ką s topę  procentow ą, by tylko otrzymać pożyczkę. 
Kiedy na w spom niany  list chciałem rodakom  
sw oim  dać wyjaśnienie, jak g ro m  z jasnego  nie­
ba spadła  w iadom ość  o zniżce kursu złotego 
i jego  wahaniu się. W strzymałem się z pisaniną 
i badałem  przyczynę chw ilow ego  zachwiania się 
na szeg o  złotego.

jak  p rzed  rozbiorem  Państwa Po lsk iego  na 
nieszczęście i zniszczenie g o  pracowały czyriniki 
zew nętrzne, a pomagały <m w ew nętrzne , tak samo 
obecnie , aby szkodzić n o w o  pow sta łem u Państwu 
Polskiem u, aby obniżać  jego  autorytet, aby robić 
zamieszanie, aby dop ro w ad z ić  do  w ykroczeń 
obywateli przeciw własnem u Rządowi, a tern sa­
m em  doprow adzić  P ańs tw o  na b rzeg  przepaści, 
pracu ją  nad tern ci sami sąsiędzi, k tórzy  s p o w o ­
dowali rozb ió r  Polski i których dziś boli Jej 
od rodzen ie .  Niemniej pom agają  im w tern właśni 
obyw ate le  Polski, właśni jej synowie. Kiedy p o ­
patrzymy się na ro b o tę  naszych sąsiadów, to wi­
dzimy, że kiedy sąsiad ze w sch o d u  postanow ił 
zająć cały nasz kraj p o d  swe panow anie  i kiedy 
złamał zęby na naszej walecznej armii Polskiej, 
a wycofawszy się pobity  z granic Polski, po 
przysiągł jej zem stę  i nie om ieszka stale różriemi 
sposobam i w p ro w a d z a ć  do  naszego  Państw a za­
m ętu i nie zadow olenia , nie szczędząc  na tę p ro .  
p a g a n d ę  złota i p ien iędzy .

Nie lepszym choć n ieco  utajonym, ale chytrzej- 
szem  jest sąsiad zachodu  Niemiec. Ten Niem iec, 
k tóry chciał cały świat zaw ojow ać, a który na 
w oinie  p ra v ie  nic nie stracił, bo  z zaw o jo w an y ch

i podb itych  krajów rabow ał co s ię  dało, naw et 
ziem z Poiski zabierał i p rzep row adza ł  do  N<e 
miec, ni* m oże  strawić, że Polska o d r o d z o n a  
odeb ra ła  sw oje  zachodn ie  części ziem Polskich , 
k tóre  n iegdyś zabrała zachłanna ręka pruska. K ie­
dy mściwy I z .c h ła n n y  N iem iec bo i sie podn ieść  
ociekający za krwi miecz przeciw  swej są ­
s iadce  Polsce ,  na ten czas p ró b u je  po d s tęp em , 
sp ry tem  obniżyć  jej pieniądz, aby zniszczyć ją 
materialnie i w p r o w a d z ić  zamęt stosując m e to d ę  
„im gorzej tem lep ie jJ Czytam y w historji 
polskie], że p rzed  rozb io rem  Polski, Rząd pruski 
zasypał Polskę fałszywymi pi eniądza im, r .i  czem 
o b yw ate le  polscy ba rd zo  d u żo  potracili, a tem 
sa m e m  pow sta ł  w Państw ie fe rm ent pchający 
Państw o do  u p ad k u .  1 ą  sam ą m etodą  oOecny 
prusak hakatysta p ró b u je  obecn ie  w prow adz ić  
te rm ent w naszym Państwie obniża jąc  sztucznie  
na giełdzie naszego  złotego. To jednak  ani jedne 
mu ani d rug iem u sąsiadowijsię nie uda, o ile s p o ­
łeczeństwo poiskie będzie  miało się na baczności,  
będzie  przeciwdziałać takiej robocie , a nie po  
m agać  w obniżen iu  skarbu  po lskiego

Nikt mi przecie nie uwierzy, że obywatel poiski 
m óg łby  iść w kierunku obniżenia  naszego  pie 
niądza, a jednak  jak się przypatrzym y roboc ie  
n iektórych obyw ate li  Polaków  i m oże  nie P o la ­
ków , aie na polskiej ziemi mieszkających i jej 
ch lebem  się żywiących przekonam y się, że tak jest. 
Popa trzm y się na lekkom yślne i bez  sensu  w y ­
rzucanie pieniądza na różne zagraniczne  tandyty, 
widniejące w oknie w ystawowym . Przejdźm y się 
ulicami większych miast jak W arszawa, K raków , 
Ł ódź i inne, a spostrzeżem y bez  sk lep ó w  na 
każdym  rogu  ulicy stosy p o m a rańczy, f gi, cy try­
ny i t p. łakocie i luksusy zagraniczne, za które 
zapłacono m liony zł. polskich, których za d u żo  
rzuca się na giełdę za granicą i wskutek  jego 
tam nadm iaru  obniża się jego  kurs, a w kraju 
naszym  daje się o d c z u w a ć  tak o g ro m n y  brak j e ­
go  ; czy ’ nie by łoby  lepiej zamiast kupow ać  
dziecku pom arańcza, kupić  m u  litr mleka, b o  
i rolnictwo, by się podnosiło  i pieniądz zostałby 
w kraju

S prow adza  się m asow o  bieliznę w iedeńską , 
szwajcarską, podczas  gdy  nasze  płótna, batysty 
wyrabiane, szyte i chaftowane w kraju mają 
n ieskończenie większą w artość i najwykwitniej sza 
bielizna m oże być w ykonana  z płócien i matejr- 
jałów krajowych. Gardzi się naszem i suknami 
i płótnami wyrabianemi w Żyrardow ie ,  Łodzi, 
Bielsku i innych fabrykach polskich , a zachw ala
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s ię  sukna a n g u isk ie  luo inne zagraniczne. Wy­
daje  9ię na nie milion)’ im portu jąc  je z zagranicy, 
a natomiast eksportu je  się po lsk iego  robotnika, 
bo  fabr)k i  z braku konsum enta  staję się nieru. 
cnom em i N asza  Panie  kocnane  jakby dostały 
szalu je d w a b n e g o ,  u b o g a  czy bogata , starsza czy 
m łoaa , kokosia tub panna  m e ub ierze  naszych 
silnych trwałych p o ńczoch ,  ale m uszą  być  jed- 
w ao n e  naturalnie zagraniczne. N o tk a  łaan a  lepiej 
w ygląda  w tej naszej p o ń c z o sz c e  jak brzydki 
gn a t  choćby  5 poń czo ch  włożył jeaw abnych .  
Perfumerje i kosmetyki są w yrabiane w kraju 
poddostatKiem i ba rd zo  dobre  a m im o to żąda 
się w sklepach paryskich, czy innych boda j  za­
g ran iem )  ch.

N= to wszystko co w yżej w spom nia łem  w ędru ją  
za granicę miljony naszego  z ło tego, to  właśnie 
tak niekorzystnie oddziały wa na nasz  bilanc go  
sp o aa rczy  i na  kurs z ło te g o . T ru d em  i znojem 
Polski m łodej, n iezam ożnej bogaci się p rzem ysł 
zagraniczny pasą  się oocy  kupcy, zarabiają c u ­
dzy robotnicy, a my uboże jem y, robotnik  em i­
gruje  zagranicę (lecz i to r ist o g r tn iczo n e )  i o b n i­
ża się w artość  naszego  pieniądza

Ale kochany czytelnik zapyta się od czego  jest 
R .ą d ,  że nie zabroni sp rzed aw ać  w kraju arty­
kułów zagianicznych. O tó ż  jak pojedynczy g o s p o ­
darz choćby  jaki zam ożny nie obejdzie  się, aby 
coś do  sw ego  g o spodars tw a  nie dokupił  i aby 
czegoś  nie odsprzedał, a nawet aby się u sąsiada 
czasem nie zapożyczył. To sam o ma się i z P ań ­
stwami. Jeżeli P a ń s tw o  polskie chce egzystować, 
to musi z innetni Państwam i sobie  pr  yjaznemi 
zawierać konw encje , czy trakiaty handlow e, w któ­
rych pop rostu  sp rzedaje  takie p roduk ta  temu 
państw u których ma zadużo  jak up . nafta, w ę ­
giel, zboże, konie, bydło  i t. p. Za to ale o św ia ­
dcza, że np. z W ło ch  będzie  zezwalać kupcom  
po 'sk im  kupow ać  pom arańcze, figi, cytryny, wina 
i t. p. artykuły. Po zawarciu takiej um ow y rola Rzą­
du się sKcńczyła i g dyby  Rząd powiedział a ra ­
czej zakazał sp ro w ad zać  w spom nianych  luksusów 
z zagranicy to i te państw a  uważając to z a ó o j -  
ke t nie pozwoliłyby nic o d  nas kupow ać. Kolej 
teraz na sp o łeczeń s tw o , czy o n o  kupi zagranicą 
n p. pom arańczy  lub jedw abnych  p o ń c z o sz e k  za 
tysiąc zł. czy też za 10 miljonów.

Zatem jak widać z po w y ższeg o  nie jest tu w i­
na Rządu, chociaż i Rząd nie jest bez  winy. bo 
mało starał się o g o sp o d a rk ę  w kraju, ale w lwiej 
części w inne sp o łeczeńs tw o  W szystko to jednak 
d a  się naprawić, p o  części już zostało naprawio

ne .  Nie trzeba tylko być nerw ow ym i, żeby lad a  
p o d m u c h  miał nas  w yprow adz ić  z rów n o w ag i ,  
a t e n u a m e m  byśm y mieli wątpić w wartość i sta­
łość  naszeg o  pieniądza, k tó rego  zagranica przez 
naszych w ro g o w  ob d arza  zaufaniem i w ierzy 
w jego waitość . O dchylenia  przejściowe nie p o ­
w inny osłabiać wiary w Państwo i p ieniądza 
który jest oparły  na złocie, a zam ach na jego  
w artość  jest nie uzasadniony  i w krótce skończyć  
się musi, a złoty nasz jeszcze lepiej w świecie się 
ustali. Zat«m kto miłuje ten nasz kochany krajjpolsici, 
czy o n  jest w krt ju ,  czy zagranicą, nie m oże  ani 
na  chwilę wątpić w stałość naszego  P aństw a , 
a tem sam em  w stałość po lsk iego  z ło tego. A jeżeli 
tak, to zb ro d n ię  pope łn ia  ten , kto wywozi p ie­
niądze zagranicę i tam je lokuje. Kto chce p o ­
m o c  sw em  ro d ak o m , a zarazem  mieć korzyść, 
czyi d o b re  o p ro cen to w an ie  gotówki, pow inien 
sp ieszyć  choćby  z najdalszych stron d o  z łażen ia  
jej w bankach  i kasach polskich. Jcżel* za tem  
Kochani bracia góra le  mieszkający na obczyźnie  
macie oszczędności,  przesyłajcie je do  naszych- 
kas i banków , aby bracia Wasi mogli k o r z y ś ć  
z pożyczki, a Wy z doda tn iego  oprocen tow ania .  
Jak dotai jest pieniądzem  pew nym  o pełnej w a r ­
tości, takim sam em  pieniądzem jest na^z złoty 
polski. Wutsz poseł B ednarczyk.

O przyszłość Bukowiny.
M ówić o przyszłości jakiejkolwiek osacW czy 

wiosni, znaczy przep isać  w zorem  lekarza takie 
środki, któ-e zapew niłyby skuteczny i celowy 
rozw ój aa n e g o  miejsca. Innemi stów y naieży  
kreślić braki obecne ,  p o d a ć  myśl now ych  za ­
rządzeń  i sp o so b y  ich realizowania.

W yjdziemy z zasadniczego  założenia, że B u ­
kowina, w yp o sażo n a  b o g a to  przez naturę, winna 
stać się n a p ra w d ę  letniskiem, nadającem  się na 
p rzepędzen ie  czasu w akacyjnego , a naw et z im o­
w ego . Takie ujęcie spraw y pozwala nam ro z p a ­
trzeć o w e  kwestje z punk tu  życiow ego, w ażn eg o  
i dla sam ych m ieszkańców  wsi i dla okolicy. 
Jest to bow iem  przem ysł, znany w i m y .n  kra­
jach doskonale , nie us tępujący  w zasadzie naw et 
fab 'ycznen tu .  C hodzi  jedynie  o to. by każay p rze ­
mysł d o s to so w ać  do  w arunków  o toczenia  i u t r z y ­
m yw ać na tym poziom ie, jaki gdzieindziej w tej ga 
łęzi panuje. W przeciw nym  razie wszelkie sp ó ź n io ­
ne wysiłki p ó jd ą  na m arne , g d y ż  konkurencja  sta­
nowi dzisiaj na jpow ażniejszy  bodz iec  w życiu 
spo łeczno  ekonom icznem .
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O  potrzebie  urządzania letnisk u nas nie t r z e ­
b a  się chyba rozwodzić . Polska jako kraj nizinny 
winna wyzyskać każdy górski zakątek w y p o c z y n ­
ku po  całorocznej pracy w trudnych  dla zdrow ia 
warunkach. W idzimy też, że z p rzeludnionych 
miast i m iejscow ości fabrycznych  o d b y w a  się 
coroczn ie  istna w ęd ró w k a  lu d ó w  do  okolic g ó r ­
skich, które zapewniają  s w o b o d n y  o d d e c h  i ruch 
na  św ieżem  powietrzu. Sam o pow ietrze  jednak  
nie wystarcza. T rzeba  s tw orzyć takie warunki, 
by poby t w danej m ie jscow ości należał do  przy 
jem nych  i w y g o dnych  chwil w życiu przybysza. 
Warunki te w  odniesieniu  do  Bukowiny są n a ­
s tępujące  :

1) D ojazd : Spraw a do jazdu  do  kolei stanowi 
najistotniejszy w arunek  rozw oju  wsi w  jakimkol­
wiek kierunku ; oczywiście nie m ożna  m ó w  ć
0  kolejkach elektrycznych, rozpow szechn ionych  
w innych krajach, idzie o szosę, zaopatrzoną  na 
przestrzeni wsi w chodn ik i  p o  bokach. D o p o ­
trzeb  kom unikacyjnych trzeba też zaliczyć pocztę  
stałą, bezw zględnie  przy większym  ruchu  gości 
po trzebną .

2) Mieszkania : Izby dla letników muszą być 
s ło n e c z n e ; duze  okna  przy o d p o w iedn ich  w y ­
miarach ścian gładkich, możliwie bez szpar, w  k tó ­
rych gnieździ się łatwo robac tw o , szczelnych, 
by me wiało i nie przeciekało w czasie n i e p o ­
gody . W ew nątrz  winien być  stół, stołki, łóżka, 
szafy na ubrania, umywalnie z dzbankam i na 
w o d ę  i szklankami. Sprzęt pow yższy  winien być 
stylowo wykonany i d o s to so w an y  d o  danej izby. 
B udynek stawiać należy dalej od  gośc ińca  lub  
drogi jezdnej ze w zględu  na spokój mieszkań 
c ó w : drzewa nie pow inny  tam ow ać  światła sło­
necznego . Z  braku  w erand  p o żąd an e  ławki i a l ­
tanki w p o b liżu  d om ów . Strzec się p rzed  szpe- 
tnem i p rzybudów kam i na ro g ach  lub poddaszu , 
k tóre  psują styl, są n iew y g o d n e  dla gości a więc
1 pożytku przynosić  nie m ogą. Stajnie, stodoły 
a zwłaszcza o bory  winno się możliwie oddalać  
i tak urządzać, by przykra w oń nie zalatywała 
do  mieszkań. N aw óz zabezpiecza się najlepiej 
w  dołach b e to n o w y ch  lub szczelnie m urow anych , 
przykrycie zw ierzchu  słomą lub ściółką tłumi 
ostre  zapachy, a zarazem u lepsza  jakość i siłę 
naw ozu, zachow ującego  przy takiem urządzen iu  
najważniejszy składnik dla roli to jest azot P ły­
ną  więc stąd obus tronn ie  korzyści.

3) W oda. Stanowi bardzo  ważny czynnik dla \ 
zdrowia. Musi być zimna, czysta i bez zapachu. 
Uzyskać ją m ożna bądź  ze ź ródeł b ąd ź  też z głęb- |

szych pok ładów  ziemnych, w  których czyści się 
z wszelkich naleciałości, m o gących  szkodzić  lu­
dziom, a naw et zw ierzętom . Z te g o  wynika, że 
studnie g łębsze mają lepszą w o d ę .  Przeciętna 
g tębokość  studni winna wynosić  5 —  6 m etrów . 
Rzecz oczywista, że nie m o że  zna jdow ać  się 
w bliskości stajen, o b ó r  it. d g d y ż  części p ły n ­
ne przeciekają g run tem  na k ilkunastum etrow ą 
nieraz od leg ło ść  i zanieczyszczają w o d ę  do  picia. 
Studnie muszą być o d p o w ied n io  zabezp ieczone  
(beton, mur) i przykryte, by  w o d a  i odpadk i me 
dostawały się z zewnątrz. Z tern łączy się r ó ­
wnież sp raw a kąpieli. Urządzenie  kilku wanien 
i natrysków  należy do  pilnych po trzeb  wsi, któ 
ra m oże korzystać z nich na równi z gości.

N ad er  dotkliwie daje się o d czu w ać  brak o r ­
dynu jącego  lekarza i apteki w Bukowinie . \V w y ­
padkach  nag łego  zasłabnięcia trzeba przyw ozić  
lekarza i lekarstwa z Poronina , co  jest trudne 
(na w ypadek  ulewy), kosz tow ne , a m oże  być 
bezcelow e, jeżeli jest spóźn ione .

4) Inne potrzeby! Z sze regu  innych po trzeb  
podn ieść  należy tylko najważniejsze.

Dla takich zaliczyć w ypada  brak hotelu  e w e n ­
tualnie pensjonatu  dla p rze jezdnych , p o trzebu ją ­
cych chw ilow ego spoczynku, brak czytelni i bi- 
bljuteki z w iększą salą na w sp ó ln e  zebrania  
zwłaszcza po d czas  n iep o g o d y  i t. d. Że wieś 
zdaje sobie  sp ra w ę  z tych potrzeb , św iadczą 
o tern starania okoto  b u d o w y  „D o m u  L u d o w e ­
go" ,  który zaspakaja te w ym agania  najzupełniej-

O  ile BuKowina posiadać  będz ie  w ym ienione 
pow yżej u rządzenia ,  zabezp ieczy  o d p o w ie d n io  
dom y na zimę, to stanie się miejscowością , do  
której z jeżdżać się b ęd ą  i latem i zimą, gdyż  
teren  okoliczny nadaje  się wyśmienicie d o  u p ra ­
wiania spo r tów  zim ow ych, p rzedew szystk iem  
zaś narciarstwa. M iłośniczka B u ko w in y .

l y i s t y .

ZUBRZYCA, w sierpniu 1925 r.
Że Rząd polski pamięta o nas, d o w o d e m  roz­

poczęcie  robó t regulacyjnych na po toku  Z u b rzy ­
cy, który znaczne szicody w yrządza  w u b o g ich  
gruntach. N a p ro śb ę  gm iny, poleciła O k rę g o w a  D y ­
rekcja R obót publicznych w Krakowie p a ń s tw o w e ­
m u  zarządowi w o d n em u  w W adow icach  wykonać 
zabudow anie  potoku, które o d  maja br. p o d  
k ierow nictw em  inź. Pindelskiago się p row adzi .

Nasi sąsiedzi w  Lipnicy, odrzucili p o m o c  R z ą ­
du ofiarowaną im 1924 r. na ubezp ieczen ie  g ru n tó w
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p rz e d  zryw aniem  przez po to k  Lipnicę, poda jąc  
za przyczynę okoliczność, Ze Rząd „zabiera* g ru n ­
ta  po  uregu low aniu  po toka  na swą własność. Za 
tym  idjotycznym p o d szep tem , poszła Rada g m in ­
n a  uchwalając, Ze obejdzie  się bez  p o m o cy  Rzą­
d u  i sama będzie  regulow ać koiyto. Jak te „ i«gu-  
Jacye* chłopskie  wyglądają, dośw iadczyliśm y na 
własnej skórze, utraciwszy mas) g n io tó w  wskutek 
waaiiw ie p o b u d o w an y ch  jazów, z których niema 
śladu, natomiast pozostały wyrwy i usuwiska w u ro ­
dzajnej glebie.

W sezonie tegorocznym  zaglądnęli do  nas le t­
nicy i byłoby ich wieiu zostało, g d y o y  nie cnci- 
w ość  czy g łupo ta  ludzi którzy stawiali w y g ó ro w a­
n e  ceny za masło, jaja, m leko.

W ten sp o s ó b  n igdy  więcej grosza  we wsi nie- 
. z o s ta n e  i będziem y zawsze dziadow ać i narzekać, 
m im o  Ze Zubrzyca ma doskonałe  warunki letniska, 
b o  i cu d o w n e  pow ietrze  i lasy i doskonały  g o ś ­
ciniec, a obecnie  i regulacja , za którą krok w krok 
idzie porządek , poszanow anie  cudzej własności, 
kultura  i t d .

P rzyp is tk  R edakcji Mamy nadzieję, Ze gm ina 
Lipnica Wielka pouczona  srom otnem  d o św iad cze ­
n iem  po  ostatniej pow odzi,  która wyrządziła z p o ­
w odu  n ieprzeprow adzen ia  regulacji tyle szkód, 
nie da się za nos  wodzić  m edosw  adczonym  
osobniKom z Rady gm innej w  znanych nam 
osobach , które w danym  razie wymienimy w n a ­
s tęp n y ch  num erach  p o  nazwisku, lecz póki jeszcze 
Rząd polski pieniędzy na ten cel w yasygnow anych  
nie cofnie, zwróci się z p ro śb ą  jak najrychlej o 
p rzep row adzen ie  robó t  regulacyjnych.

Bukowina dnia 10/8 1925 r.
N ad er  ruchliwa Sekcja W ycieczkowa K rakow ­

skiego  O gniska  N aucz postanowiła  s tw orzyć dia 
nauczycielstwa szkół pow szechnych  kolonje w y­
poczynkow ą, w którejby nauczycielstwo, skołata­
ne n ieznośnym i w arunkami długotrwałej wojny 
i wyczerpującą p racą  zaw odow ą  m ogło  w y p o ­
cząć i nabrać  sił do  dalszego  trudu.

C hodziło  o w y b ó r  miejsca.
Za radą prezesa Sekcii, p. Jana Szkodzińskiego 

w ybrano  Bukowinę jako na jdogodn ie jszą  na ten 
cel, a lbow iem  położen iem  sw ojem  najlepiej się 
sam a zalecała : okolica górska, spokój wiejski, 
pow ietrze  idealnie czyste, wzniesienie w yższe niż 
Zakopane, najpiękniejsza perspek tyw a na całe 
Tatry oraz na jdogodn ie jsze  wyjście dla wszel­

k ic h  wycieczek w Tatry.
Myśl tę zrealizowała Sekcja w r. 1922 i od

teg o  czzsu rokrocznie zjeżdża się w  czasie Ic - 
tn ich feryj szkolnych z różnych  zakątków  Polski 
do  Bukowiny, aby u s ióp  Tatr spędzić, jakgdy- 
by w  kółku rodzinnem , czas przeznaczony  na 
odpo czy n ek .

D o ludności miejscowej starają się uczestnicy 
kolonji ułożyć swój stosunek  jak najserdeczniej, 
a w p ierw szych  latach tj. p iz e d  zawiązaniem 
m ie jscow ego , „Teatru i C h ó ru  Wróść.* kolonja 
prow adziła  akcję k u itu ra 'no -ośw ia tow ą  p rzez  u rzą ­
dzanie odczy tów , p rzedstaw ień , koncertów  i t. d.

Ludność  miejscowa, zdając sob ie  sp raw ę  z w a ż ­
ności kolonji, ott cza ją życzliwością i se rdeczną  
opieką. Niemała w tern zasługa m ie jscow ego  kie­
rownika szkoty p. F. ćw iżew icza .

Kolonja nauczycielska rozwija się pom yśln ie ;  
w  krótkim p-zeciągu czasu zakupiła już parcelę 
g ru n to w ą  p o d  b u d o w ę  w łasnego  d o m u  oraz 
inwentarz.

W ślad za kolonją n aucz ,  p izybyw ają  do  Buko­
winy coraz to  now e zastępy le tników i z poza  s fe r  
nauczycielskich; jeżeli m iejscowe czynnnci ułatwią 
tm tutaj pobyt,  to B ukow ina  stanie się w krótkim 
czasie letniskiem na miarę europejską .

M  M arkow$ki.

ŚLĄSK O L S Z Y Ń S K I - CZESKI. 
Szkolnictwo polskie.

Z apoznaw szy  trochę  czytelników Podhalanki 
z do lą  i walką o byt i polskość ludu śląskiego 
za CKzą (rzeka, która jest tern dla Ślązaków, c/.em 
d l i  nas Wisła), chcę przedstaw ić pokrótce stan 
szkolnictwa tutaj, a najdobitniej m oże  to zilustru­
ją cyfry •

Na rok szkolny 1925 — 1926 (bo tu zapisy są 
przed wakacjami) zapisano do szkół ludow ych 
polskich w pow iecie  frysztackim 3.341 dzieci 
(23 szkoły, z tego  5 nie nadesłano  sp raw o z­
d ań  jeszcze,) pow . cz. cieszyński 2021, (26 szkół, 
z 6 ciu jeszcze brak,) pow . jabłonkow ski 1.954, 
(z 9 ciu szkół jeszcze brak) pow . bogum iński 
253, (6 szkół, z tego  z 3 brak jeszcze) w G ru- 
szow .e 207, do  tego  §Ochodzi (6 szkół) na M o ­
rawach 248 (z tego  z 3 ch brak jeszcze sp raw o z­
dań ) Szkoły w ydziałowe 841 (z tego  z 2 brak.) 
Razem więc w 66 szkołach 8871, a gdy  do tego  
doliczymy brakujących 26 szkół lu d ow ych  i 2 w y­
działowe pew nie liczba dojdzie  do  10 tysięcy 
młodzieży.

Jest tu i perła polskości : polskie pryw. gimnaz- 
jum realne (z p raw em  p u b l ) w  O rłow ej (4 i8  
uczniów i uczennic  w r. 1925.) Dalej kurs kroju
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i  szycia we Frysztacie (60 uczennic) i 14 o c h ro ­
nek Macierzy szicolnej (460 dzieci) p o  caiym 
Śląsku ciesz, czeskim rozrzuconych . Jest i kura 
hand low y w O rłow ej Z  tego  utrzymuje t M a­
cierz Szkolna Księstwa Ciesz, (spo łeczeństw o) (iu 
d ność  P o Is k I )  czyli T  S. L. gim nazjum , 7 w> • 
działowych, 8 ludow ych, 14 och ronek ,  kurs k ro ­
ju i szycia. Bursa przy g im nazjum  (81 studentów.)

Te cyfry chyba m ów ią  setne za siebie, zw ła­
szcza przy takiem prześladow aniu  polskości i n a ­
g o n c e  na polskie szkoły, po  odpadn ięc iu  najboi- 
jaśliwszych (dla chleba) tyle dzieci chudzi do  
polskich szkół —  niech świat pow ie  d o  kogo  
m a należeć ten skrawek polskiej z iem i?

Dom Ludowy w Bukowinie.
Zaraz w początkach odzyskania  n iep o d leg ło ­

ści Polski rzucona została myśl, aby w B u k o w i­
nie, w iosce po łożone j  na granicy czesko-s łow ac-  
kiej z b u d o w ać  dom, który w pracy nad b u d z e ­
niem  uśp ionych  skupiłby wszystkich o d  na jw yż­
szych do najniższych, by ludność  sąsiedniej Czar­
no g ó ry ,  Rzepisk, Jurgow a i jaw orzyny, wiosek 
spiskich, chronić  o d  zalewu sił ob cy ch  i obcej 
kultury, a to tem bardziej ,  ż t  czeskie organizacje 
nie ustawały i nie ustają w agitacji i p o d b u rz a ­
niu ludności przeciw  Państw u polskiemu.

Zadaniem  tego  dom u byłoby więc p rzec iw sta ­
wienie się agitacji czeskich organizacyj, oraz p r o ­
mieniowanie na sąsiednie ziemie. O p ró c z  tej p o ­
trzeby, za b u d o w ą  „D om u L udow ego*  w B u ­
kowinie przemawiają jeszcze inne w zględy , jr.K 
np. to, że Bukowina, b ędąc  najpiękniej po łożoną  
w ioską  na P odhalu ,  ściąga letnią po rą  po n ad  ty ­
siąc letników przew ażnie  ze sfer urzędniczych 
i nauczycielskich.

Dla o g ó ln eg o  więc dobra, byłoby ze wszech 
miar w skazanem, aby w Bukowinie stanął d cm , 
k tóryby  skupił te rzerze  p racow ników  państw o­
w ych, pozwolił im zg rom adzać  się, łączyć, wy 
mieniać myśl., aby, gdv  w rócą  d o  sw ych codz ien­
nych  zajęć mogli tem skuteczniej p racow ać  dla 
Polski.

Pracy w tym kierunku podjęły  się zgodn ie  
wszystkie organizacje  na terenie tutejszej wsi 
istniejące, które p o d  p rzew odn ic tw em  m iejsco­
w e g o  Teatru i C h ó ru  W łościańskiego wyłoniły 
z siebie ściślejszy Komitet, mający za zadanie 
zająć się opracow aniem  planu, zebraniem  o d p o ­
wiednich  funduszów , a nas tępn .e  p rz e p ro w a d z e ­
niem  b u d o w y  „D o m u  L u d o w e g o " .

Dzięki ofiarnej i bezin teresow nej pracy arch-  
p. B runona Z b o ro w sk ieg o  ^ W arszaw y i inź. p, • 
Józefa Ćwśżewicza radcy b u d o w lan eg o  z Król. 
Huty został w krótce  op racow any  pro jek t na bu 
d o w ę  „D om u L udow ego*  w ed ług  k tó rego  d o r r  1 
ten ma pom ieścić  w sobie  : w  części m urow a 
nej : 1) Piekarnię, u rządzoną w ed ług  na jnow szych  
w ym agań  higjeiiy 2) Łaźnie ludow ą, składającr 
się z 3 w anien i natrysku 3) Kuchnię z p iwnicą 
i lodownią. 4) Pomieszczenie dfa stróża, 5) P o  
m ieszczenie na m o to r  i d y n a m o m a s z y n ę ; w czę 
ści d re w n ia n e j : ó) Salę teatralną. 7) Ubieralnię 
dla kobiet, która będzie  zarazem  pomieszczeniem- 
dla Kasy Stefczyka. 8) Ubieralnię dla m ężczyznr 

i składającą się z dw u  pokoi p izeznaozonych  z a ­
razem na bibljotekę i czytelnię. 9) G a rd e ro b ę  
dia gości po łączoną z bufetem. 10 Mieszkanie 
składające się z dw u pokoi, a p rzeznaczone  na 
mieszkanie dia kierownika Teatru  i C h ó ru  W ło -  

i ściańskiego, ewentualnie dla nauczyciela w ciągu 
roku szkolnego. 11) Wielką oszkloną w erandę. 
12) Sień z kasą. Na poddaszu  : 13) D wa poko  
je przeznaczone  d k  turystów na noclegi 14) Trzy 
poko je  gościnne. Koszta b u d o w y  tego  a o m u  
wynoszą w edług  op raco w an eg o  kosztorysu 57.000 
zł. W miarę pos iadanych  funduszów  dom  ten 
m oże być rozszerzony. Fundusze  zaś na b u d o w ę -  
tegoż  d o m u  czerpane  są ze składek odczy tów  
i przedstawień.

D o  tej chwili posiada Komitet budo w y  D o m u  
L u d o w eg o  w Bukowinie na ten cei parcelę wiel 
kości ł 000 m j 95 m 3 piasku, 50 m* kamieni, 
45q wapna, 30 m 3 drzewa, 25 m* desek, 2.500 
go n tó w  i 1.500 zł. go tów ki.

D om  Ludowy, do  b u d o w y  k tó rego  p rzystę-  
puje Teatr i C h ó r  Włościański, a względnie  w y ­
brany w tym celu Komitet, p rzeznaczony  jest 
dla wszystkich, a lbowiem  tutaj skupiać się będzie  
wszelka praca kulturalno oświatowa w jednem  
ognisku.

D om  ten rządzi się ogólnym  statutem dla T e ­
atrów i C h ó ró w  Włościańskicn za tw ierdzonym  
o so b n o  dla Bukowiny przez W ojew ódz tw o  K ra ­
kowskie.

Jeśli zatem praca społeczna i kultura lno-ośw ia  
tow a ma być  porządn ie  p ro w ad zo n a ,  dać d o b re  
wyniki, jeżeli ludzie nie mają się zniechęcać n a d ­
miarem trudności,  lecz o w szem , radow ać  w sp ó ł-  
nem  d o b rem , zzyw ać w b ia tm ą g ro m « d ę  — b u ­
dujmy D om  L udow y .
A ntoni Chowaniec Iranciezek Cwiiewicz

sekretarz przew. budowy „Domu Ludow ego1*
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Jat lii joiui uczcił Hi Rayiaonta.
Dzień 15 sierpnia br. M dki Boskiej Z ie lnej,  

p o g o d a  rano przepiękna. Już o d  fAwifu roi się 
n a  dw o rcu  ko le jow ym  w B ogum iłow icach i są ­
siedniej wsi W ierzchosławicach, b o  z całej P o l ­
ski zjechał się lud, by złożyć hołd  wielkiemu p i ­
sarzowi Wład. Reymontowi, o d zn aczo n em u  naj­
wyższą n a g ro d ę  światową Nobla  za tw órczość  
Iteracką, a przedew szystk iem  za książkę p o d  ty ­
tułem .C h łop i* . Przybyły delegacje  Ziemi Kra 
kowskiej, Sądeckiej, Podhalańskiej (przeszło 70 
uczestn ików  z N. Targu, Z ak o p an eg o ,  Szaflar,
6 .  Dunajca) z Żywca, Kieleckiej, Lubelskiej, R z e ­
szowskiej, Samborskiej, Lwowskiej, z Pom orza , 
z Poznańskiego , z K resów  w schodn ich , była 
ukraińska partja ludow a, reprezentac ja  kolejarzy, 
szkoły rolniczej w Tarnowie, Związku P o d h a lan ,  
Związku Kół młodzieży wiejskiej, C h ó ró w  lud. 
i wielu innych, których n ie p o d o b n a  wyliczyć. 
Przedstawicielami rządu byli : Minister W yznań  
relig. i O św iecenia  publ. p. St. Grabski, w icem i­
nister rolnictwa Raczyński, dyr. depart. kultury 
i sztuki Skotnicki, wicemarszałek Sejmu Osiecki, 
posłow ie  : S k u tk i ,  A: Witos, Bednarczyk, Kiernik, 
Jedynak. Gawlikowski, Dubiel, Po toczek, Kozicki, 
Matakiewicz, senator Bojko, Nowak. Z Krakowa 
b y l i :  W ojew oda  Kowalikowski, Prezyd. K rakow a 
O strow ski i w. innych. Z gości zagranicznych : 
p. Kriżko Milutin, C ho idek  z C zechosłow acji ,  
-wreszcie dziennikarze polscy i zagraniczni. U r o ­
czystość rozpoczęła  się o g o d z  10 gorącem  p o ­
witaniem  Reymonta u bram y triumfalnej przez b. 
prem jera  Sku*skiego i wielkie masy ludu. Potem 
te wielotysięczne rzesze chłopstwa ruszyły w po  
chodzie za Reymontem, który jechał z Małżonką, 
Ministrem Grabskim  i Prezesem  W. W itosem  
w drabiniastym wozie, ubranvm  zielenią, a p o ­
p rz ed zo n y m  konną  banderją  K rakusów  i Sąde- 
cz in Cały p o c h ó d  zatrzymał się na polanie o k o ­
lonej lasem poza  kościołem.

Po mszy św. w kościele parafialnym przybyli 
na  polan? Reymont w towarzystwie dosto jników , 
którzy zajęli p rzygo tow ane  dla nich miejsca, na 
podw yższeniu , skąd mogli p rzypatryw ać się 
wspania łem u bukietowi, jaki tworzyły g rupy  ludu 
z całe) Polski w  swycn rodzim ych, p rzepięknych 
b a rw n y ch  strojach. Po kazań u Ks. Slarkiewicza 
o czci Matki Boskiej w Polsce, o potrzebie  jed 
ncśc i i wzajemnej miłości, przemawiali b. prem jer  
W. Witos i Min. Orabski, o t b z  b ard zo  wielu in ­
n y c h  m ów ców . Witos mówił rmędzy innym i:  1

. W  chłopie  ty je  i od rad za  się N aród , z n iego  
czerpie  sw oją siłę pań s tw o , on  jesł czynnikiem 
porządku  i spoko ju . Najwięcej daje, najmnie] w y ­
maga. Bez niego  niem a i nie m oże  być z d ro w e ­
go  n a rodu  i s ilnego państwa. Takich wartości 
nie w olno chow ać  pod  korcem . Tym człowiekiem 
który obwieścił światu całemu, t e  ch łop  ty je  
i t y ć  będzie , jesł W ładysław R eym ont".

Min. Grabski w a łu tsz e m  przem ów ieniu  rz u ­
cił garść  g łębszych  myśli jak np. : Partja, która 
twierdzi, że ona jedna  Polskę odb u d o w ała ,  p rz y ­
pom ina  bajkę o kogucie, k tórem u się zdaw ało , 
że to on sw em  pianiem każe w schodzić  słońcu. 
Raz jednak zagniew any nie zapiał, a słońce m im o 
to ku wielkiemu jego  zdziwieniu weszło.

A dalej m ó w i ł . Lud poiaki winien się poczuć  
dziedzicem, całej Polski tak, by O jczyznę p rze ­
kazać przyszłym poko len iom  w stanie bogatszym  
ł szczęśliwszym od  lego, w  jakim ją sam o trzy ­
mał. „Chłopi* Reymonta budzą  w ludzie poczu  
cie p raw  i obow iązków , za to rząd R PP, składa 
ho łd  Reym ontowi. Po tem  przemawiali jeszcze 
krótko inni delegaci polscy ruscy i zagraniczni 
(Francuz, Włoch, Czech) sk łada ją ;  hołd R eym on­
towi. Na to odpow iedz ia ł  królko, szczerze i ser- 
decznie  R e y m o n t :

„ O b y w a te le !  Daruj cie, że tylko kilka słów p o ­
wiem, gdyż  chory jestem. H ołd  w asz mezasłu- 

| żony. Ja spełniłem tylko swój obow iązek  ! Wzru- 
szenie mnie dławi, więc kończę  staropolsk<em 
Bóg zapłać, chłopi, obyw ate le , Polacy*.

Teraz nastąpiła najpiękniejsza część u ro c z y s to śc i :
I defdada delegacyj chłopskich, banderyj i składa 
I nie darów . Po świetnych Krakusach i banderji 

sądeckiej p rzesunę ło  się wesele Krakowskie, które 
p Reymontowi przy dźwiękach krakowiaka ofia­
rowało  wieniec dożynkow y. P o tem  szła delegacją 
z w ojew ództw a kieleckiego i lubelskiego. P o ­
w szechną radość  wywołała ukraińska parija lu d o ­
wa, w oryginalnych strojach huculskich z m uzy­
ką. Szli następnie mieszkańcy prastarych Tatr, 
składając przy dźw iękach  muzyki góralskiej p. 
Reymontowi w darze kilim i artystycznie wyko 
naną ciupagę, delegacje  z Sam bora, Rzeszowa, 
G rybow a, z Pom orza , z P oznańsk iego , k tórego 
uczestnicy, zwłaszcza kobiety, zwracały pow sze­
chną uw agę  pięknem nakryciem  głowy. Szło to 
wszystko przed  p. R eym snU in , składsją. mu s w o ­
je dary. Najwięcej z łożono  u s tóp  Reymonta 
w ieńców  dożynkow ych . Z orygim  lnych darów  
pow szechną  uw agę zwrócił na siebie kryształ soli 
i popiers ie  Reym onta wykute w soli, jaki o trzy-
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m ał o d  delegacji g ó rn ik ó w  małopolskich . P iękna 
była chwila, kiedy p. Reym ont ucałow ał w czoło 
jedną  z góra lek , s i a d a j ą c y c h  m u w  darze kilim. 
Niemniej z radością  obejrzał artystycznie wyko* 
naną  c iupagę w  szkole zaw odow ej w Z ak o p an em .

N a tern zakończyła  się p rzed p o łu d n io w a  część 
uroczystości. P o  skończonej defiladzie nastąpiła 
p rzerw a ob iadow a, a po  po łudn iu  u rząd zo n o  za ­
baw y lu d o w e  na obszernych  błoniach Wierzcho­
s ław icach .

Podhalan ie  popisywali się odśp iew aniem  kilka 
pieśni góralskich (C hór  lud, z N. Targu) i tańcem  
góralskim  (Zakopane , N. l a r g  i Szaflary) przy 
m uzyce  zakopiauskiej.

Wszyscy uczestnicy tej pierwszej i jedynej 
do tąd  w  P o lsce  uroczystości Reym ontowskiej 
w W ierzchosławicach rozjeżdżali się p o d  wieczór 
w  ba rdzo  podniosłym  nastroju, u radow ani w dir 
szy, że mogli być  świadkam i tak w span ia łego  
ho łdu , jaki lud z całej Polski składał S w em u 
W ielkiemu Synowi.

K R O N I K A

Dyrskeja gimnazjum w Nowym Targu ogłasza.
Rok szkolny rozpocznie się dnia 10 września 
uroczystem  nabożeństwem w auli gim nazjam ej
0 godz. 8-ejrano. W nabożeństwie winna uczest­
niczyć młodzież całego zakładu. W tym  sam ym  
dniu o godz 9 ej rano odbędą się wpisy doegza 
minów ws+ępnych, prywatnych i uzupwniająeyoh. 
Egzam ina wstępne do klas 1 ej i wyższych 
zaczną się w dniu 11 wrześni* punktua’nie o godz. 
8-ej rano, jak  również egzam ina uzupełniająco
1 poprawcze. Kto się nie zgłosi do egzaminu 
w przepisanym  term inie traoi prawo do egzaminu.

Oyrokcja Misjsklegt Seminarjum nauez. żen. 
zawiadam ia: Uzupełniające wpisyę egzamina pe- 
prawcze i wstępne na wszystkie kursy odbędą 
się dnia 9 września we wtorek od godz. 9-ej 
rano. Rok szkolny rozpocznie się we śroaę mszą 
świętą o godz 8-ej. W szystkie uczenice winny 
przybyć w przepisanym stroju.

Walne Zgromadzenie Oguiska Podhalańskiego 
w Nowym Targu odbędzie się dnia 22/8 (sobota) 
w sali Rady miejskiej o godz. 6 -ej, a w razie 
braku kom pletu o pól godziny później bez wzglę­
du na ilość członków), z porządkiem  następują­
cym : 1) sprawozdanie sekretarza z czynności 
z& lata 1921—5. 2) wybór nowego zarządu

3) krótki program dalszej działalność*’ 4j wnio­
ski i interpelacje członków. W Nowym Targi’

- dnia 19/8 1925. Zarząd O gniska:
Ks. Cm. Ł uha tik  D r. Z. Wasiewicz
u  sekretirza, n p .  prtieg, mp.

N r - j  edmakl. Na IX  Zjtźdsie Podhalan w B u­
kowinie będą mogli wszyscy członkowie Zwiąż - 
ku Podhalan nabyć odznaki tegoż Związku 
srebrne, artystycznie wykonane, nieco mniej­
sze od pierwszych, w cenie po 3 zł. za sztutę. 
Każdy członek poczuwający się do solidarno­
ści i łączności podhalańskiej, winien powyższą 
odznakę nabyć.

Podziękowanie. JWielmożnym panom Dyre­
ktorowi Zachemskiemu, burmistrzowi Rajskiemu, 
prof. Winiarskiemu za trudy poniesione pod 
czaa uroczystośoi ku ezci Wł. Reymonta w Wierz­
chosławicach składa tą drogą w Imieniu górali 
z Nowego Targu. Jan  Siaśkiewicz

Strażnika nic nie obchodzi. Dnia 13 bm. wy 
brało się większe towarzystwo z Ju rg  iwa s k ła ­
dające się z wycieczkowców ełowaków i miej- 
soowych inteligentów na wycieczkę do Osturni 
Strażnik stojący w budce strażniczej na R ze- 
piskaob r ie  przepuścił ich mimo, ze wszyscy 
mieli legitym acje tatrzańskie. Na różue tlóina 
czenia wycieczkowców z dum ą „m inistra spraw 
granicznych" odpow iadał: „nic muie to nie ob­
chodzi*, tak  zarządził kom isarz i tak musi być. 
Możeby kom isja graniczna raa nareszcie poło­
żyła kres samowoli S traży granicznej !

Gospodarka gminni w Jurgowie. Przejeżdżając 
przez Jurgów  na Spiszu m iałem  sposobność 
widzieć gospodarkę gm inną p. W ójta, drogę za 
waloną drzewami powywracanemi przez wiatr, 
płoty wywrócone tak samo przez wiatr na środ­
ku drogi tam ujące przejazd. W szystko to dało­
by się wpisać na rachunek wichury tu taj sza 
lejącej, gdyby nie 2 tygodnie najpiękniejszej 
pogody, które upłynęły od cwej wichury. Czy 

i wogóle na Spiszu niema wójtów ? Czy takie 
porządki bywały na W ęgrzech? albo czy niema 
już nikogo ponad wójtem jurgow skim  ?

Most na Białcs między Czarną górą i B uko­
winą jeszoze w roku 1922 zerwany nie może 
w żaden sposób uzyskać protekoji władz w k ie ­
runku odbudowy. Postawiono wprawdzie p ro ­
wizoryczny, który  jednakowoż zawsze grozi za­
waleniem, raz dlatego że belki pogniły, to znów 
rzeka go poderwała albo silniejszy w iatr dmu 
chnął, lub też kam ieniam i przysypany celem, 
obrony przed powodzią. W ięc tu taj m am y dro-
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# ę  N. Targ — Czecnosłowaoja bez mostu, co 
ostatecznie jest inniejsjym  dziwolągiem od mo- 
.atu nez — drogi pomiędzy Trypszem i Białką.

Dziura w moście. Gdyby to była dziura w bu ­
cie lub w kieszeni, nie byłoby tak  strasznie 
niebezpieczną rzeczą jak  dziura na samym  Środ­
ku  m ostu pomiędzy Jurgow em  i Podspadam i 
grożąca nieszczęściem dla koni i ludzi. Jadące* 
m u takiem i drogami wydaje się niczem to bło­
tniste bagno koło N. Targu przy zawalonym 
mostku, w którym  to bagaie m ożna tak szczę­
śliwie utonąć z wozem i końmi, że następny 
furm an ani biczyska nie zobaczy z biota.

Prymicje ks. Miszkowioza oabyly się w J u r­
gowie duia 5 lipca przy udziale Duchowieństwa 
zagranicznego. Ks. Miszkowicz wraca do Cze­
chosłowacji., jako prefekt w bursie studenckiej 
w Brotislawie.

Z dniem 15 sierpnia 1925 urucham ia cię agen­
cję pocztową „Zabrzeg" powiat — Bielsko — 
Wojew. Śląskie. A gencja ta  połączona będzie 
z amb. Kr. — Piotr 131 i P .o tr  — Żyw. 333 

D yrekcja poczt i telegrafów w Krakowie.
W dniu In  airpnia 1925 zmarł w Nowym 

T argu śp. Piotr Pajerski, ojciec Dr. F ranciszka 
P. współpracownika Podhalauki. Zm arły dożył 
pięknego wieku 89 la t i do ostatnich tygodni 
trzy muł się krzepko. Przez cały przeciąg sw e­
go pracowitego żywota zachowywał staropol­
skie cnoty otwartość przekonań i pobożność 
i odznaczał się b jstrem  oryginalnem  poglądem 
ma św iat Dlatego też pogrzeb przy udziale l i ­
cznie zebranych mieszkańców N. Targu świad 
czył o tem uznaniu, jakiem  się cieszy! za ży­
cia. Cześć Jego pamięci 1

Zmarła w zeszłym tygodniu śp. M arja z Kloc­
ków Ujwarowa ogólnie znana, dzielna obywa­
telka N. Targu.

Misje wojskowe wszystkich Państw zaprzyja­
źnionych odwiedziły w powrocie z manewrów 
na W ołyniu Zakopane w do. 15 i 16 bm. w to ­
warzystwie oficerów sztabu owej arm ji. Mili 
.geście byli witani bardzo serdecznie przez przed­
stawicielstwa naszych Władz rządowych i s a ­
morządowych, zwiedzili Morskie Oko i Dolinę 
.-Kościeliską, gdzie się przypatryw ali ćwiczeniom 
kam panji wysokogórskiej, a następnie samo 
«hudami od jo th ili do Chabówki, stąd zaś po­
ciągiem dalej.

Samobójstwo. W  dniu 15 bm. wieczór odebrał 
sobie życie przez powieszenie na p a iku  Bom- 
isner Adclf sierżant przy P. K. L) w Nowym

Targn. D enat targnął się na swe życie w s ta ­
nie nietrzeźwym w aresztach gm innycn Now e­
go Taigu, gdzie go za robienie aw antur prze­
trzym ała Policja państwowa, widocznie w po- 
drażnioniu osobistej ambicji, Sm utny ten  wy­
padek nasuwa nam  kilka uwag. Oto od czasu 
do czasu napotyka się w Nowym Targu w nie­
dzielę przy białym dniu po południu ludzi kom ­
pletnie pijanych, a często właśnie żołnierzy. 
Widocznie istnieje tu jakiś szynk, który ludzi 
w niedzielę i awięta rozpija, a nawet się do­
m yślam y tej prawdziwej spelunki i zwracamy 
się do odnośnych W iadz, by były łaskawe do­
łożyć wszelkich starań celem wyśledzenia i uka­
rawszy przykładnie właściciela, szynk zamknęły.

Isstyr w Poroninie. W  dniu 9 sierpnia b. r. 
odbył się festyn Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Poroninie, na  pięknej polanie pod borem 
z urozmaioonym piogram em  Gośoie m ieszkają­
cy w Poroninie i z przyległych wsi ooeniująe 
cel dobry chętnie pospieszyli, dając tem  dowód 
poczucia Obywatelskiego za co Im  serdecznie 
dziękujemy, jak  również miejscowej Policji Pań 
stwowej pod kierownictwem energicznego kom en­
danta, który wielce dopomógł do urządzenia 
festynu w najlepszym  porządku. Dochód w kwo 
oie 400 zł. pozwoli na sprawienie um undurow a­
nia dla członków Straży. W szystkim  którzy 
w jakikolw iek sposób p-zyezynili się do urządze­
nia i zajęcia się festynem  składam y staropolskie 
„Bóg zapłać14. Komitet festynu.

Co na to władze? M ąka żytnia kosztuje dziś 
nawet detajlioznie 4C gr za 1 kg. Dlaczego chleb 
kosztuje 45 gr. za 1 kg ? gdy zawsze cena ehleba 
ma odpowiadać cenie 1 kg mąki. Dlaczego dalej 
mięso u na? jest znacznie droższe niż np. w No w;, m 
Sączu i innysb sąsiednich m iastach D.*iś kiedy 
n. p. cały baran t j. przeszło 11 kg. czystego 
m ięsa kosztuje 7 —lO zl. a za skórkę otrzym uje 
się 2 zł. to 1 kg. baraniny kosztuje 1 zl. 40 gr. 
Podaż bydła jest wielka i ceny za bydło w powie­
cie niskie, tylko mięso drogie.

Kto wie cośkolwiek o pp Bogdaszewskick m iesz­
kając.! ch przed wojną na Wołyniu, koło m iasta 
Łucka, we wsi (Tlaniki — raczy zawiadomić 
E. Ceglarskiego, zamieszkałego w Harbinie. 
Adres: E. F. Geglarski E sg  Haad Office Cbinese 
E astarn  Railway. Harbin. Gbina.

Wykonsnis wyroku śmierci. Prezydent Rzeczy­
pospolitej nie skorzystął z przysługującego m u 
praw a łaski, wyrok na Botwinie mordercy rry- 
wiadowcy policyjnego Oechnowskieg > został 
wykonany
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Z Oddziału warszawskiego Twa Tatrzańskiego
W  dniu 12 lipca r. b . , na»tąpiło o triiru ia i 
oddanie do uśy tku  publiomego aoh ronuk . dl_ 
tury jtów  uł Hali Gąsienicowej. Budowa i ukoń- 
ttienio tego m onum entalnego schroniska m eg/y 
być dokonano przedcwszystkiem dzięki poparciu 
władz i ofiarności społecsenstwa. Nieinożliwem 
byłoby w ylictyś tych wszystkich, którzy pospie­
szyli nam z pomocą, musimy z konieczności 
ograniczyć się do złożenia publicznogo podzięko­
wania tym, którzy w wydatniejszej mierze przy- 
esynili się do wzniesienia schronuka, więc prze­
de wszystkiem inż Kalinowskiemu za bezintere­
sowne przygotowanie projektu, m iuistr. Getler. 
Sikorskiemu, Gener. Sosnkowskiemu, Gener' 
Kulińskiemu, Gener, Os.ńskiem u, Gener. Galicy

i icn podwładnym, a z pośród nioh Pułk. W egne­
rowi, major. Zięckiewiczcwi sa  w yd-tne pomoc 
w środkauh tran spo rtu* /oh  i nadzorze, ministr. 
Rybozyńskiemu, radcy Rappć, m inistr. L indem u 
za aubwenoje i pomoc finansową, marszałkowi 
J .  Uznańskiemu, inż. Okoniewskiemu za znacz­
ne ofiary w drzewie, góralom, współwłaścicielom 
Hali i ich pełnomocnikowi Cudzichowi za zgo­
dzenie się bezinteresowne na pobudowanie schro 
niska na wspólnym terytorjum , postowi Kozłow­
skiemu, meo. Diahlowi za pomoc .pieniężną, in t. 
Dym arskiemu, inż. B-ciom Jenike, inż. A rkusze­
wskiemu, inż. Drzewieckiemu i Jeziorańskiem u, 
za ofiary w urządzeniach t&chniosnych schronisk" 
Prezes Zarządu Oddziału W arszawskiego Pol.

TtW drż.tstśra Tatrzańskiego 
Stanisław  Osiecki Sekretarz: Jan  Jaroszyński

Zet daiiii! r u t is lr c ja  n i e  t i a r a ®  nślfr:ie<*«.J3kialna»ńci.

Dyrektor szpitala
Dr. W ilhelm  T lirschm id

— powrócił — 
i ordynuje jak dawniej w chirurgii 
N O W Y T A R G , -  R Y N E K  17. Tel. 15.

n m !  w i w i i i  w n — — — —
P r e z ą s  Rady N a d z o rc z e j  T o w a r z y s tw a  Z a l iczk o -  i 
w e g o  w N. Targu z a p ra s z a  P. T, C z ło n k ó w  na j

ZWYCZAJNE  
WALNE ZGROMADZENIE

k tó r e  o d b ę d z ie  s i ę  w lokalu  T o w a r z y s tw a  dnia 
1-go w rześn ia  1 9 2 5  r. o  godz in ie  15-ej (3  ej 
popo ł.)  z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d  iem dz ien n y m : j
1) Odczytan ie  protokołu z ostat. W alnego  Zgrom,  j
2) Sprawozdanie  rachunkowe Dyrekcji  z.- r. 1924.
3) Sprawozdanie  Kymi?ji rewizyjnej z wnioskiem 

udzielenia Dyrekcji absolutorjum,
4)  Rozdział  zy*ku za rok 1924.
5) Przedłożenie bilansu otwarcia w złotych z dn.  j 

31 grudnia  1924 r. i przyjęcie tegoż.
6) Wybór  11 członi-ów Rady Nadzorczej ,  tudzież 

3 członków i 1 zastępcy komisji rewizyjnej.
7) Wnioski  i interpelacje.

Pre z es :  i
J ó ze f  Chodorowicz w r

Oo sprajedania 
8  m o r g o w e  g o s p o d a r s t w o  w ra z  z n o w o  w y ­
b u d o w an y m  d o m e m  i zab u d o w an iam i g o s p o -  
darsliiem i, C e n a  w ed ług  um ow y. W ia d o m o ś ć  : 
M a r ja  M ire k  N a p ra w a  —  p o c z ta  J o r d a n ó w .

Kttfaktar odpowiedzialny : Jan Krauzewicz.

2 Gatry żelazne 2 4 ” i 3 0
g ru n to w n ie  n a p ra w io n e ,  nie u s tę p u ją  n o w y m  
zaraz do sprzedania za 5 0 0 0 ,  wzgl. 6 0 0 0  zł.
ZE SKŁADU W P O W S Z E C H N I E  C E - I O N E M .  

—  WŁASNEM W Y K O N A N I U :  —

CyrkuUnu,  — gonciarki,  — szlifierki, 
sztance do  wycinania pił, — transmisje, 
kula t rybowe,  palec? ne i pasowe,  — 
fcBłżeS.ne galry i inne urządzenia d a 

tartaków i młynów dostarczają:

Fabryka maszyn i odlewnia żelaza i metali 
—  sta c ja  k o le j o w a ;  N o w y  S ą c z .  —
■ ■■■ t a * i a ( .B & i« s » u * a k iB B a a a i i* H a i i i '* B « a u a

*  F irm . 113/&5 .__

Nr. SpóJdr .  5
Zarządza się wpisanie w rejestrze han d lo w y m  

Spółdzielni przy firmie „Spółdzielnia G o s p o d a r ­
c z a 11 „PIENiNY* w Krościenku nad Dunajcem 
zare jes trowana  z ogran iczoną  dwukrotną  poręką :

1) że w miejsce zarządcy Mieczysława Krzaka 
wybrany  został  zarządcą Józef Noworolnik.

2) że § 3. statutu zm ieniono w  ten sp o só b ,  iż 
udział wynosi »0 złotych.

N ad to  przyjmuje się do  w iadomości, że § 3, 
statutu pow ołanej spółdzielni zm.eniono w ten 
spo só b ,  i że p o d  literą (b) p rzed  słow em  .k r e ­
dytu* d o d a n o  słow o „krótkoterm inow ego*.

Sąd Okręgowy jako handlowy Oddział IV
N ow y Sącz, dn. I I .  lipca 1925.

3rakf?nli I. Serki w Howrm Targu?


